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Recepta· na teat.r popularny 
.O d czasu „Dziadów" i „Wy­

zwÓlenia" SwiI1arskiego w 
Starym nie · · było takie­
go sukcesu w · .krakow­
skim teatrze. Jeśli przez 

sukces rozum1ec . zainteresowanie 
publiczności, ten . najc;rnlsiy baro­
metr nastrojów' i żywych P,otr:zeb. 
Na „Betlejem polskie" Lucjana 
Rydla, - wY'SfiiW1one przez ~tr 
Llgtowy w NoweJ Hyc1e (pr~ 
21 grudnia 197fil, bil~ wyprze­
aano na wszystkie przedstawienia 
do ko1'1Ca marca. I nie ·jest to wca­
le fikcja, czyli pusta widownia, za­
pełniona al:/onamentowymi „mart­
wymi duszami". Komentarze zby­
teczne. 

W okresie międzywojennym '11:ry­
,.;.any na wielu scenach polskkh, 
z krakowską na pierws.zym miej­
scu, przez największe tuzy pol­
skiej sceny (m. in. kariera .T óżefa 
Węgrzyna rozpoczynała się od ro.li 
Jędrka-Mędrka), d'ramat Rydia 
nie mi~ł ani 'jednej inscenizaCJI 
p'o\vo.knn'?j! Pe,lna wdzięku szop­
ka, łącz~ca elementy' starej kra­
I<owskiej tradycji bożenarodzenio­
W('j z kroniką historii Pol~ki, nale­
żąca niegdyś do ABG patriotycznej 
edukaćji teatralnej pok'olełl; zosta­
ła całkowicie usunięta w · cien 
niepamięci. Złożyły ' ~ię na to różne 
przyczyny. Legenda Schillera i legen­
da Wyspiańskiego - wśród zja­
wisk artystycznych '--- też odegrały 
niemałą rolę.' · „Pastorałka" Schil­
lera, · czerpiąca pełną garścią 
i· z Rydla, mbcą wielkiego nazwi­
ska twóray zepchnęła Rydla do 
teatralnego piekiełka. Wyspiański 
sportretował R.vdla w „Weselu" 
nle nazbyt wielkodusznie, współ­
c.zesna historia literatury, idąc 
w ślad za pobłażliwą ironią czwar­
t'°'go wieszcza, skwapliwie skróciła 
bformację o Rydlu do jednozda­
niowych wzmianek. Przykład, jak 
niekiedy nas·z kult · wielkości i 
„głębszych · znaczeń" preparuje 

i wyjaławia kulturę. A nie składa 
· się ona, choćby nie wiem jak ży­
czyły · sobie tego podręczniki, z sa­

. rr.ych dzieł na miarę Fidiasza. 
I czasem, w sposób zgoła nieocze­
kiwany, aktywizują się w niej, 

· pod ciśnieniem czasu, pokłady za­
pomniane bądi uznane za martwe. 

„Betlejem polskie" ( 1904) zapi­
sało· piękne karty ' w dziejach na­
rodowej sceny: Zdarzyło się z nim 
to, co zdarza się utworom najwy­
bitniejszym lub utworom, które 
nfr'omylnie trafiając w ducha 
ludowej tradycji, stają się wciąż 
na nowo inspiracją tego ducha. 
J::isełka Rydla. a dokładniej III akt 
„Betlejem'', uzupełniała iywa histo­
ria. Skłacliłnie darów. holdów 
i próśb. u Żłobka liczni dopisywa­
cze (w tym i sam autor> rozszerzali 
o polityczne aktualia, m. in. 
w dwudziestoleciu do barwnej 
procesji historycznych postaci do­
d.ano Legionistę. · S!ązaka, Miesz­
q:kę z Mazur Pruskich. A Rydlowe 
kuplety Jędrka-Mędrka i Żyda 
z. interludium można w szczątko­
wej postaci usłyszeć jeszcze dziś, 
jako ,.Iudowt'", w niejednym hero­
dowym widowisku na podkra­
k,owskiej wsi. 

Nowohucka premiera (reżyseria 
Henryk Giżyckf, pod opieką arty­
styczną Bronisława Dąbrowskiego, 
scenograffa ·i kostiumy Józef Na­
piórkowski), przygotowa~a została 
niezwykle starannie, z całym na­
kładem sił i środków. Oprócz ze.,. 
spolu aktorskiego, rzetelnie i z ser­
cem wypełniającego zadania, 
w „Betlejem" występują czlonko­
wie zespołu tanecznego „Hamer­
nik'' Domu Kultury Huty im. Leni­
na i uczniowie Szkoły Muzycznej 
w Nowl'!j Hucie jako chór aniel­
ski. (Anonimowy młodociany so­
lista w tym chórze czystym, moc­
nym głosem, z dziecinnym przeie­
cicm wykonuje pastorałkę „Ej, 

maluśki, maluśki jako rękawl­
cka.„".} Przedstawienie ma wido­
wiskowy rozmach, świetny rytm 
i klimat, rubaszność przełamuje 
się z liryzmem kolędy, dramaty­
czna alegoria historyczna ustępuje 
przed cudowną interwencją mocy 

dary pasterskie - czyżyki i gołąb, 
trafnie przejęte z inwencji Konrada 
Swinarskiego). Efekty świetlne, nie­
zapomniane dla dziecięcej wraili­
wo5ci nfebo „prawdziwie"' nirugają­
ce gwiazdami, jarząca się betlejem­
ska gwiazda, fosforyzujący w ciem-

„Betlejem polslde" w Teatrze Ludowym w· Nowej Hucie. 

niebieskich. w zri;cwie „zrewalo­
ryzowanym" interludium po akcie 
11 Dziadek skutecznie upomina się 
o zasilenie skarbonki „Na odnowę 
Krakowa" - i czystość polszczy­
zny. Teatr „jak żywy", bez cienia 
pozy awangardowej, umirjący je­
dnek czerpać z najlepszych współ­
czesnych wzorów inscenizacyjnych 
(anielski chór pod szopą, „żywe'' 

ności szkielet sm1erci. Skróconą 
proćesję postaci z aktu Ir! ot\viera 
Kazimierz Wielki. Po nim Jagiełło z 
Jadwigą, Jan III Sobieski zamykają 
erę Polski potężnej. Dalsze postacie 
- konfederat barski, kosynier koś­
ciuszkowski, legionbta generała 
Dąbrowskiego, ułan z powstania 
listopadowego, powstaniec l 86J, 
'mieszczka z Poznai'lskiego, przeka-

!tij~ obraz Polski upadłej ( 
zniewolonej, podnoszącej się w 
daremnych, heroicznych zrywach do 
wolności ludzkiej i narodowej. Jaka 
·szkoda, że tak po macoszemu trak­
tujemy współczesnośr, historiE: naj­
nowszą, czekając, „aż się tem!łt 
świeży, jak figa ucukruje, iiik ty­
tuń uleży". Iluż to prominentnych, 
wielkich współczesnych można by 
Ćlziś dopfaać do .obrazu „Polonia 
triumphans", iluż zwykłych szar:rcn 
ludzi... 

Przedstawienie „Betlejem polskie­
go" bez żadnej przesady można za­
rekomendować widzom od lat 5 qo 
100. r taki też jest• przekrój wieku 
widowni wnuczki, mamy, taty 
i babcie. Charakter widowni i cha.;. 
r akter widowiska wskazują, jale 
prosta jest recepta na t"'ltr popu:­
larny i masowy; wystarczy sJęgnąć 
do tych źródeł nar.octowej tożsamoś­
ci; które jednako zdolne są ożywić 
wyobraźnię dziecka i staruszki, rt1-
botnika .i profesora. Żywa kultv.ra 
nie może funkcjonować bez wyso­
kiej legendy swoich arcydzieł, ele 
równie niebezpiecznP. dla jej życia 
jest odcinani!" od niej ~ałęzi legen­
dy naiwnej, prostej i powszechnej. 
W . „Polaków portrecie własnym" 
nie może · zabraknąć dla nich miej­
sca. że nie taki konterfekt zbioro­
\VÓści by się marzył, żP chciałoby 5ię 
wraz ·z · Konradem Wyspiańskiegc> 
kr.zyknąć: 

,„Ja . wiem, czego ty chcesz: że Pol· 
ska ma być mitem, mitem narodów, 
pa'ństwem ponad paftstwy, prześciga­
jątym wszystkie, jakie są Republiki · 
i · Rządy; oczywiście ni (!dościgłym, 
wymarzonym. („.) A ja chcę tego, co 
jes~ wszędzie. („.). 

Trudno, pamiętajmy, te racje ł 
ist.nfo11,ie Masek są wciąż równie 
aktualne jak posłannictwo Konrada. 
I dqbrze się stało, że w Krakowie, 
otiok portretu · Konrada, fresku 
„Snu o Bezgrzesznej", pojawiło się 
jako ' barwa uzupełniająca „Betle­
jem polskie" Teatr w Nowej Hucie, 
od kilku ładnych lat przeżywający 
głęboki kryzys, złapał, ' jak się zdaje, 
oddech, reafaac.ią „Betlejem pol­
skiego" w pelni usprawiedliwiając 
swój tytuł do imienia „ludowy''. 
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